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z odnoszeniem w ' dom  przez lis tow ego 1.67 mk. 

O g ł o s z e n i a  
od drobnego w iersza 10 fenygów .

R e d a kc ja  i adio in lsteacya zna jdu je  się w Bydgoszczy 
p rzy  u l. K ośc ie lne j n r. 10.

„D z ie n n ik  B yd g o sk i"  w ychodzi codziennie z w y ją tk ie m  
św ią t i n iedziel.

Numer 149.

T e le fo n  n r. 315.

Bydgoszcz, piątek 3 iipca 1908. Rok 1.

Sprawy polskie.
W a ln ą  zeb ran ie  K ó łe k  rolniczych  

o w ia tu  bydgoskiego odbyło się wczoraj
0 południu na sali pani Musicie wieżowej, 
agaił je p. wicepatron M i e c z k o w s k i
Ńieciszowa, k tó ry  przewodnictwo oddal 

' ręce X. prob. G r y g l e w i c z a  ze Śle- 
ma. Do pióra powołany został p. G r o t  
e Strzeiewa.

O bakteryaeh i  ich w pływ ie  ua wydaj- 
ośe ziemi przemawiał p. S u 1 e r  z y  c k i 
Poznania w jasny sposób przedstawiając 

ozwój i działalność bakteryi. Przytaczał 
łkże sposoby na spotęgowanie ich czynności 
podniesienie przez to wydajności ziemi.

Następnie p. wicepatron odczytał ob- 
zerny w ykład p. redaktora Brownsforda 
szkodnikach w zbożach, i  ro li.

Nad obu referatam i wywiązała się ob- 
zerna pogadanka o żniw iarkach. Wszyscy 
becni by li tego zdania, że najlepsze są żni­
wiarki amerykańskie, których zalety przed- 
taw ił dobitnie p. Wacław T h i e l ,  przed­
stawiciel polskiej fa b ryk i maszyn pod firm ą 
rłogowski i  syn w  Inowrocław iu.

Po wyczerpaniu porządku obrad ksiądz 
rob. Grygłewiez zamknął posiedzenie ser- 
ecznem przemówieniem na cześć p. wice- 
atroua Mieczkowskiego i  pracowników na 
iw ie polskiej.

B a n k  P a rc e la c y jn y  w e  W rze śn i, któ- 
y już dużo polskiej ziemi zaprzepaścił i  nie- 
jduemu do ru in y  dopomógł, postanowił się 
oz wiązać. Następnemu walnemu zebraniu 
rzedłożony będzie odpowiedni wniosek. Rada 
adzorcza uznała, że Bank chybił celu.

M o w a  po lsk iego  b isku p a  przed p ru -  
k im  sądem . „Głos W ielkopolanek“  w y­
ra to w a ł mowę, którą. X . B iskup Baudurski
1 rocznicę Konstytucy i 3 maja wygłosił, 
a to skazał sąd poznański redaktorkę od- 
owiedzialną panią dr. Karwowską na 100 
larek. Mowa X. Bisk. Bandurśkiego miała 
odburzać do gwałtów, których się Prusacy 
ak bardzo boją.

N ac isk  na k s ię ź j' stara się rząd pruski 
/yw ierać w  kierunku dla nas niekorzystnym. 
V re jencyi opolskiej ci księża, k tó rzy agi- 
awali na rzecz połączonych p a rty i polskiej 
centrowej, o trzym a li od rejencyi pismo, że 

r ich parafiach mogą być do dozorów szkol- 
yeh w ybrani księża z innych parafii — 
pewnością ty lko  przyjem ni rządowi.

W ątpim y, czy to poskutkuje, bo ksiądz, 
to ry  by się dał użyć jako narzędzie rządu 
rzeciw uczciwemu konfra trow i, marnieby 
r op in ii publicznej wyglądał i  naraziłby się 
a ogólną pogardę.

W ie c  w  M ies ią czko w ie  (Prusy Zach.) 
agaił w  niedzielę p. starosta B a r d z k i ,  
wykazując konieczność łączenia się w  tych 
nmtnych i  ciężkich czasach.

W iecowi przewodniczył pan Wacław 
w i n a r s k i  z Kom orowa; sekretarzem był 

. A lo jzy  G ó l n i k ;  ław nikam i pp. J a n K a -  
l i ń s k i  z Radowisk, Pr. Ł a s k a ,  gospo- 
arz z Jastrzębia i  Józef K o c z y ń s k i ,  
bywateł z Górza.

Pan Jan B o n a ,  starosta na okręg w ie j- 
si powiatu grudziądzkiego, w  dłuższem prze- 
lów ieniu zobrazował nasze położenie społe- 
zne i  wykazał cele obronne pod sztandarem 
Straży44.

Starosta p. B. B a r d z k i  zwięźle przed- 
iaw ił organizaeyę „S traży44 i  dalszą tejże 
ążność, oparł czynniki na h is to ry i narodów 
podstawie w ia ry  w Opatrzność, zachęcił 

orąco rodaków i  rodaczki do wzajemnego 
postołowania w  domu i  poza domem ener- 
icznie, aby za pomocą zgody i  jedności

stworzyć można jednę rodzinę w narodzie, 
jeden obóz obronny.

Ponieważ lokalu odpowiedriego osią­
gnąć nie można na wsi w  Górznie, Jastrzę­
biu i Grężuwach, przeto p. starosta zorgani­
zował mężów zaufania i  skarbników nastę­
pujących:

1) na parafię Górzno p. Józef Kopczyń­
ski, 2 ) na gminę Łaszewo p. A. T y lick i,
3) na parafię Grążany p. R. Stawicki, 4) na 
parafię Jastrzębie p. J. Bauza i  p. Łaska,
5) na parafię Szczuka p. J. Karski, 6 ) na 
parafię Radoszki p. Jan Kam iński, 7) na 
gminę Miesiączkowa p. W alenty Stefański.

Pan Jan Bona rozw iódł się jeszcze nad 
koniecznością proponowanej orgsnizaeyi i 
s taw ił powiatową pracę powiatu brodni­
ckiego jako przykład  godny naśladowania 
dla innych powiatów.

Przewodniczący p. Sw inarski pięknem 
przemówieniem na cześć narodu, członków 
i pracowników „S traży14 zamknął ten dla 
nas pożyteczny wiec o godz. 7 wieczorem.

W y b o ry  u zu p e łn ia ją ce  do p a rla m e n ­
tu  w  okręgu ehodziesko-ezarnkowsko-wieleń- 
skiin  odbyły się we wtorek. W yn ik  jest na­
stępujący: Polak pan redaktor Ł e b i ń s k i  
o trzym ał głosów 6528, R i t  t e r  (konserwa­
tysta) 9594, Hoffmann (antysemita) 3650, pa­
stor A ltm ann (nacyonał-łiberał) 2456 a socja­
lis ta  Schulz 1003. Odbędą się zatem ścisłe 
w y b o ry  między Łebińskiern i  Rittereoa. 
P rzy  głównych wyborach oddali Polacy 6841 
głosów, u b y ło  w ię c  po lsk ich  g łosów  313; 
centrowcy uzyskali 1907 roku głosów 1811. 
Ponieważ teraz osobnego kandydata nie 
m ieli, a polskich głosów nadto ubyło, p ra ­
wdopodobnie się w strzym ali od głosowania, 
albo też głosowali na hakatystę, bo szeregi 
ich mocno się pomnożyły.

Przypuszczamy, że Polacy nie głoso­
w ali ze względu na to, iż zwycięstwo w ro­
gów w tym  okręgu jest pewne i  w ys iłk i z 
naszej strony muszą być daremne. Zresztą 
zważyć i  to należy, że główne w ybory od­
byw ały się zimą, gdy zaś w  obecnej porze 
w ie lu rodaków jest na robocie w świecie.

Z jazd  k ó ł śp ie w a ck ich  I  okręgu (na 
obczyźnie) odbył się w  niedzielę w Linden- 
Dahlhansen na sali „Horckenstein44. Odbyły 
się bardzo piękne popisy, w których odzna­
czyło się koło „L u tn ia 44 z Linden i  „F io łek44 
z Recklinghausen-Sued. Prócz tego były 
przemówienia a następnie zabawa.

Baczność d ru h o w ie  ok ręgu  X ! W 
niedzielę 5 łipca br. odbędą się zawody oraz 
jeneralna próba ćwiczeń zlotowych, w lokalu 
pana M oliera narożnik u licy  M aryańskiej w 
Reckłinghausen Siid (Brach) podług nastę­
pującego porządku:

Rano o godz. 6 1/ 2 zawody, w  południe 
o godz. 12 l / 2 wspólny obiad, po południu 
o godz. 2 koncert druha P ie tryg i, o godzinie 
3 jeneralna próba ćwiczeń zlotowych i  uroz­
maicenia, poczem nastapi ogłoszenie zw y­
cięzców, o godz. 7 zabawa z tańcami.

Druhowie, biorący udział w  zawodach, 
m u s z ą  być rano o godz. 6 ‘ 2 na miejscu, 
do ćwiczeń wolnych, żerdzią i  p iram id  mu­
szą być po południu o godz. 2 1/, na boisku. 
Naczelnicy w inn i być rano na* boisku.

A . Michczyński, Ig . Bereszyński,
prezes okręgu X . naczelnik okręgu X.

Z lo t S o ko łó w  okręgu  X II odbył się 
w  niedzielę dnia 21 czerwca w Bremenie 
p rzy licznym udziale rodaków i rodaczek. 
Okręg choć m łody i  gniazda młode, ale ćw i­
czenia w ypadły doskonale.

Do wspólnych ćwiczeń stanęło 112 so­
kołów i  60 sokolic, a mianowicie z Bremeny, 
Grohn, Ham burgu i  Hanoweru.

Z śpiewem wystąpiło towarzystwo „W e­
sołość44 z B lum entłia l. Na uznanie zasługują

szczególnie naczelnik okręgowy druh K ró li­
kowski i  druh naczelnik z K ilo n ii, którzy 
z calem poświęceniem pracow ali nad ten, 
aby z lot w ypadł jaknajłep ie j.

Zbó je  n ie m ieccy . W  Cieszynie na 
Śląsku austryaekim  hakatyści czują się jak  
w  ra ju  i czekają ty lko , rych ło  pod pruską 
opiekę się dostaną. Tymczasem dla okasania 
sym paty i Prusakom m ordują • Polaków, nie­
stety bezkarnie, bo władze są również haka- 
tystyczne. Gdy Polaków biją, policya tego 
zazwyczaj „n ie  w idz i44.

W niedzielę by ł Cieszyn widownię k rw a ­
wych zajść. Polacy urządzali zabawę i  szli 
w  poehodzie przez miasto. Gdy około go­
dziny 3 po południu przechodzili około „n ie ­
mieckiego domu44, okazało się, że N iemcy 
urządzili zasadzkę. Okna dwupiętrowej ka­
m ienicy „N ordm arku 44 obsadzone były prze­
ważnie Niemkami. W chw ili, gdy pochód 
podszedł pod tę kamienicę*, padła z pier wszego 
czy też drugiego p ię tra  bomba, zdaje się rzu ­
cona przez jednę z kobiet niemieckich. Bomba 
upadła pomiędzy konnym przewodnikiem 
i  chorążym. Koń spłoszył się, a chorąży, 
ugodzony odłamkiem bomby w rękę, upuścił 
sztandar, k tó ry  nieść musiał kto inny. W  
te j ch w ili posypał się na pochód polski ze 
wszystkich stron grad kamieni, zgn iłych ja j, 
petard z palącym i i  cuchnącym  m ateryałam i 
(Stinkbomben). N iem ki p lu ły  na Polaków.

Wszczął się zamęt i  p iekielny hałas. 
Policya p rzypatryw a ła  się obojętnie i zupeł­
nie bezczynnie. Pomimo te j b ruta lne j i  pod­
stępnej napaści, uczestnicy pochodu przebili 
się naprzód i  szli dalej z brawurą ku t. zw. 
(Saskiej Kępie. T u ta j znowu zaszedł pocho­
dowi drogę tłum  wyrostków niemieckich, 
złożony może z 200 osób, śpiewając „W acht 
am Rhein". T łum  ten starał się powstrzy­
mać pochód, lecz ostatecznie pierzchnął, w i­
dząc zdecydowaną postawę jego uczestników. 
Dopiero znalazłszy się w  pewnej odległości, 
zaczęli Niemcy pochód obrzucać kamieniami. 
W tedy to padł, ugodzony ciężkim  kamieniem, 
sekretarz „M acierzy44, p. Marcinek.

Później jeszcze urządzali N iemcy roz­
bójnicze iście napady na pochód, ale zostali 
odparci. Za to na idących w  pojedynkę Po­
laków uderzali i  w ielu z nich poran ili. M ię­
dzy innym i na pół zamordowali profesora 
Jawienia. Ogółem rannych jest przeszło 20 
osób.

T a k  w y g lą d a  n ie m ie cka  k u ltu ra  I

Nasze T o w a rz y s tw a  a p o licya . To­
warzystwa nasze borykać się muszą n ie ty lko  
z surowemi prawami, lecz także z nieznajo­
mością przepisów prawnych u policyi, zw ła­
szcza po wsiach i  m ałych miastach. WT Tcze­
wie, ja k  donosi „Gaz. Gdańska44, na zabawie 
połączonych f i l i i  Zjednoczenia nie pozw olili 
żandarmi po polsku ani śpiewać ani dekla­
mować, wobec czego trzeba było śpiewu 
i  dekłamacyi zaniechać.

Wiadomości polityczne.
—* U n iw e rs y te t b e r liń s k i zaprotesto­

w ał przeciw mianowaniu profesora Bern­
harda członkiem jego. Jak wiadomo, profe­
sor Bernhard, 32 letn i u c z o n y ,  jest spe- 
cyalistą od spraw antypolskich. Ponieważ 
rząd tak  się zagalopował w  polityce haka- 
tystyeznej, że nie wie, jak  sobie dalej pora­
dzić, więc sprowadził Bernharda do Berlina, 
żeby go pod tym  względem oświecił.

Rządowi p rzy te j sprawie tak było p il ­
no, że „zapomniał44 zapytać profesorów un i­
wersytetu, czy im  się nowy kolega podoba, 
a mają tego prawo żądać. Oburzeni tem 
uczeni uchw a lili oświadczyć m in is trow i p ru ­



skiej oświaty, że nie chcą p. Bernharda, bo 
im  się sposób nom inacyi jego nie widzi.

— * Galicya. Siczyński, morderca h ra­
biego Potockiego, skazany został przez sąd 
przysięgłych na śm ierć przez powie­
szenie.

Obrońcy jego wprawdzie założyli ape- 
lacyą, ale przypuszczać się godzi, że podłego 
mordercę stryczek nie minie.

—* S potkanie cesarza W ilhe lm a z ca­
rem  rosyjskim  ma nastąpić już w  końcu 
bieżącego tygodnia. Donosi o tem peters­
burska „R jecz“ , k tó ra  dodaje, że spotkania 
tego życzył sobie cesarz niemiecki.

—* Głośne m anew ry  olbrzym iej flo ty  
angielskiej, o któ rych  już pisaliśmy a które 
odbywają się w  pobliżu północno-zachodnich 
wybrzeży niemieckich, mają podobno jako 
cel wykazanie, w  ja k i sposób można prze­
szkodzić wylądowaniu obcych wojsk w A n ­
g lii. Prócz tego podobno także pomyślano 
o ewentualnem natarciu na Niemcy, eo się 
gazetom niemieckim paskudnie nie podoba.

—* Persya. Szach dopuszcza się po­
dobno strasznych okrucieństw. K ilk u  wybi- 
t iy c h  kapłanów kazał do k rw i oćwiczyć, 
uiusić, pasy z nich drzeć i  wreszcie tru p y  
psom rzucić. Oburzenie w  k ra ju  ogromne.

Echa nocy świętojańskiej
z nad Noteci.

(Dokończenie).
Młodzieńcy! co odpowiecie kiedyś, gdy 

w nuki wasze, wyczytawszy z książki jak ie j 
opis ja ło w y  o obyczajach pięknych w świę­
tojańskie noce, zapytają was żałosnym g ło­
sem: Gd;ież są owe piękne ognie sobótkowe, 
gdzie owe w ianki, gdzie nakoniec pieśni 
p rzy  obu śpiewane? Wszak niegodziw i ludzie 
m usieli je  zagubić? Jaką w y wtenczas odpo 
wiedź im  Gacie? Wstydem lice wasze spło­
nie a sumienie wasze rzeknie wam : To
wyście je z tg u b ili!“  I  będziecie chcieli na­
praw ić w inę waszą, lecz wtenczas już będzie 
zapóźno; ale zato dzisiaj jeszcze jest do po­
p raw y czas.

M łodzieży! śpiew z zabawą nas podnosi; 
dlaczego go unikacie ? Dlaczego chodzicie 
z posępnem obliczem i  stąpacie, jakobyśeie 
sta li na obcej wam ziem i i  unikacie z praw ­
dziwą bojaźnią tych  łagodnych nurtów' No­
teci, w  których od la t dziecięcych kąpaliście 
się ja k  kaczki a teraz, kiedy macie p ływ ać 
po je j ton i dla wspólnej zabawy, chronicie 
się na brzeg jako bojące się wody ku r­
częta!

M łodzieży nadnotecka! wznieś w  górę 
Twe serca i  wt  niebo Tw ó j wzrok, albowiem 
ta  ziemia, po której stąpasz, zroszona jest 
potem i  k rw ią  ojców Twoich i  jest Twem 
prawnem po nich dziedzictwem; a ta srebrna 
wstęga wód Noteci, w ijąca się przez owe 
żyzne doliny, ta wstęga jest rzęsiście wysa-

dzana Iśniącemi k rw i i  łez polskich perłam i. 
Jakże te jękiem sycone wody pragną choć 
raz usłyszeć weselsze pienie i  młódź w  we­
sołym obaezyć pląsie! N ie odmówmy na 
rok przyszły im i  sobie te j uciechy, jeno 
gromadnie stańmy ja k  się przynależy, aby 
wziąść udział czynny w  tych  obchodach 
świętojańskich!

Szanowne zaś pisma, mające na oku 
rozwój ducha narodu naszego, niechaj będą 
łaskawe wskazać w  opowiednim czasie na 
nadchodzące igrzyska, oraz dodać szczegóło­
w y ich opis wraz z serdeczną zachętą. •

Opis bardzo się przyda, gdyż zauważy­
łem, iż noteckie rusałki, które tym  razem 
tak zawstydziły płeć brzydszą, puszczając 
przecie w ianki na wodę, jednak nie w łoży ły  
w  żaden kaneczki, jak  tego zwyczaj wyma 
ga. Potrzeba więc wszystkich z zwyczajami 
p rastarym i dobrze zaznajomić, to też mam 
błogą nadzieję, iż m łodzi przekonawszy się 
o doniosłości tych  zabaw naszych, do nich 
z większą ochotą niż dotąd garnąć się 
będzie.

M aryan Różycki.
(Powyższą korespondencyą chętnie za­

mieszczamy, jakko lw iek trochę za późno, w 
tym  celu, ahy młodzież pobudzić do zacho­
w ywania starych i  pięknych zwyczajów na­
szych ojców. Do wyrażonego w  końcu ży­
czenia autora w przyszłym  roku, o ile  Pan 
Bóg pozwoli, chętnie się zastosujemy. — Re- 
dakcya).

Z naszych Towarzystw.
— Tow. gim n. „Sokół44 w  Bydgoszczy.

Zwyczajne posiedzenie miesięczne odbędzie 
się w  piątek 3 lipea wieczorem o godz. 9A/ 2 
na sali p. Szuprytowskiego, Na porządku 
dziennym nadzwyczaj ważne sprawy. O l i ­
czne przybycie członków prosi

Czołem! s e k r e t a r z .
— Tow . Przem ysłow e w  Nakle urzą­

dza w  niedzielę 5 lipea o godzinie 4 po poł. 
w  ogrodzie hotelu „K a ise rhoF  zabaw ę Ia - 
to w ą, na którą  wszystkich życzliwych za­
prasza Z a r z ą d .

— Kółko rolnicze w  Ślesinie urządza 
w niedzielę, dnia 5 lipea w boru ślesińskim 
z a b a w ę .  Początek o godz. 2 po południu.

K o m i t e t .
— Baczność m etalow cy l  Zebranie 

f i l i i  metalowców P. Zw. Zaw. odbędzie się 
w sobotę 4 lipea o godzinie 8  wieczorem na 
sali p. Szuprytowskiego p rzy  Dolinie. Na 
porządku dziennym bardzo ważne sprawy. 
O liczny udział członków i  gości uprzejm ie 
prosi Z a r z ą d .

— Koronowo. P o s i e d z e n i e  f i l i i  
r z e m i e ś l n i c z e j  i  r o b o t n i c z e j  od­
będzie się w niedzielę 5 lipea o godzinie 5 
po południu na sali p. Jeszkego. Obecność 
wszystkich członków konieczna, gdyż zosta­
ną rozdane role na odbyć się mającą w ie­
czornicę. Jan D a l e s z y ń s k i ,

przewodniczący.

B iuro  In form acy jne
Polskiego C entral. K om ite tu  wyborczeg 

i Biuro „S traży44
przy  A le jach nr. 18 jest otwarte eodzienn 
rano od 10—1, po południu od 4—6, w  n i 

dziele i  święta od 12—1.
Adres: D r. Tadeusz Jaworski, Pozna] 

Posen. Telefon 1640, ty lko  w  godzinach o 
10—1 i  4—6.

Prosim y o nadsyłanie wiarogodneg 
m ateryału, jako to: zakazów i  rozporządzę 

o licy jnych i  adm inistracyjnych, naduży 
omisarzów, lan tra tów  i  urzędników stam 

akt sądowych i  w yroków  itp . — dla użyitk 
posłów naszych.

Wiadomości potoczne.
B y d g o s z c z ,  dn ia  2 lipea  1908.

K A L E N D A R Z Y K .
P ią tek, dn ia  3 lipea  1908 r. P .:

Wschód słońca: 3.44; zachód 8.23.
K o śc ie ln y : Eu log iusza, Heliodera.
S ło w ia ń sk i: M iłos ław a .
H is to ry c z n y : 1655. W kroczen ie  Szwedów do Po 

ski. — 1700. W yp ra w a  A ugus ta  I I  do In fland .

— Okropny wybuch nastąpi! dzisia 
rano około godziny 9 w sprytow ni i fabrye 
lik ie rów  firm y  C. A . Franke. Eksplodowa 
— o ile  na razie stw ierdzić można — kocie 
szerząc straszne spustoszenie. Jeden z robo 
tn ików  został cały praw ie spalony tak, ż< 
na pół nieżywego odstawiono go do lazaretu 
gdzie podobno już skonał. Prócz tego od 
niosło k ilku  poważne rany.

Pożar, spowodowany wybuchem, obją 
wkrótce cały budynek i  w ielka była obawa 
że także sąsiednie budynki staną się pastw* 
płomieni. Straż ogniowa zdołała jednak za 
pobiedz dalszemu szerzeniu się jego.

W śród licznie zebranej publiczności oba 
wiano się dalszy eh wybuchów, które jednak 
nie nastąpiły. Zaznaczyć a to li należy, żt 
wnioskując z huku, k tó ry  strzał armatni 
przypom inał, eksplozya następowała trzy 
razy z rzędu.

Policya będzie m ia ła  obowiązek zbadać 
czy zachowano wszelkie środki ostrożności i 
czy nieszczęśliwy wypadek lub też nieostroż­
ność spowodowała tak okropną katastrofę.

— Sąd przysięgłych uw o ln ił od w iny 
i  ka ry  dawniejszego fabrykanta Knelkego 
którego osadzono w  więzieniu śledczem pod 
zarzutem krzywoprzysięstwa, oezem już do­
nosiliśmy. Po zapadnięciu w yroku zaraz go 
wypuszczono na wolność.

— S ku tk i p ijaństw a zajmowały w  so­
botę tutejszy sąd przysięgłych. W 'd ru g ie  
święto wielkanocne r. 1905 spił się robotn ik 
Andrzej K a łużny z swym i kolegami w  re­
stauracyi w  M irosławicach (powiat strzełiń- 
ski), a potem w swem mieszkaniu. Jego są­
siadem był robotnik Brzeziński, z którego 
żoną K . już k ilka  razy się pokłócił. Gdy 
wspomnianej nocy koledzy go opuścili, w zią ł 
w  sieni stojący rydel, wszedł do izby Brze-

D E M O N  Z Ł O T A .
(Ciąg dalszy.) 4)

1 m łody właściciel Rigger-House zbiegł 
szybko ze schodów, a dziesięć m inu t później 
wyszedł znowu ubrany w fra k  i  białe ręka­
w iczki. Powóz czekał na niego — wkrótce 
też znalazł się w ogrodzie zamkowym, wśród 
licznego i  świetnego towarzystwa. Cały 
ogród i  część parku była jasno oświeconą 
lieznemi lam pionam i — obok świeżych kw ia ­
tów  znajdowało się mnóstwo sztucznych, 
z lam pionam i w  środku, wszystko to w yg lą ­
dało bardzo pięknie i  w ywołało u gości 
ok rzyk i podziwu i  zachwytu.

W ierzchołk i drzew poruszały się lekko, 
białe łabędzie p ływ a ły  spokojnie na przezro­
czystych wodach stawu, i  p luskały zadowo­
lone swe śnieżne skrzydła w srebrnych k ro ­
plach wodotrysku — wszędzie jaśnia ł zbytek 
i  przepych, zewsząd słychać było wesoły 
śmiech i  ożywioną rozmowę.

Z ga le ry i zamkowej brzm iała muzyka 
— część gości tańczyła na traw n iku , inn i 
przejeżdżali się w gondolach na stawie, inni 
znowu chodzili tu  i  tam, wszystko rozbawio­
ne, zachwycone, śmiejąc się.

Na żw irem wysypanych ścieżkach szu­
m ia ły  cicho pow łoki sukien damskich — 
E ry k  jednak przeszedł wprost przez traw n ik , 
szukając oczami gospodarza domu.

I  otóż znalazł go, John A lbe rt biegł ku 
niemu z w yciągniętą ręką i  serdecznym 
uśmiechem. B y ł to bardzo piękny mężczy­
zna, o kró lewskie j postaci i  nadzwyczaj sym­
patycznej tw arzy. Cała powierzehność jego 
zdradzała byłego wojskowego, lord  Sandford

by ł też rzeczywiście kapitanem i  dopiero po 
śmierci ojca, gdy objął zarząd swoich dóbr, 
w ystąp ił z służby. Dumny, wyniosły, a przy 
tem dla każdego uprzejm y i  serdeczny, 
stworzony był do panowania nad innym i, 
wiedział o tem, pomimo to ale nie naduży­
wał n igdy swej przewagi.

— Jak się masz, E ryku? — zawołał z 
daleka. — Oddaj zaraz tw ó j głos — czy ma­
m y tańczyć lub nie?

— D la czego nie? Ozy wieśniacy mają 
się dziś lepiej bawić, niż my?

—- Bardzo dobrze! Tam jest Ruth, p rzy ­
w ita j się z nią, a ja  tymczasem dojrzę, aby 
w ielką salę przygotowano do tańca. Do w i­
dzenia!

Lord Sandford oddalił się spiesznie, pod­
czas gdy E ry k  szedł dalej, oglądając się 
uważnie na wszystkie strony. R uth! Im ię 
to w ywołało gorący rumieniec na tw arzy 
młodego człowieka. R uth ! Gdzież ona była?

Ach, tam !
I  poważny E ry k  stanął, jak  w ry ty . Tam 

koło altany, zakryta nieco gęstemi liśćm i 
klematisu i  wina, stała młoda dziewczyna w 
malowniczym stro ju  francazkiej wieśniaczki. 
B ia ła  tiu low a koszulka okryw ała  zgrabną 
szyję i  ramiona, a zielony aksamitny gorse- 
c ik  uwydatn ia ł doskonale wysmukłą, zgrabną 
je j postać. D ługie, złote warkocze spadały 
bardzo na ram iona; drobne kędziorki nad 
czołem poruszały się lekko od powiewu 
wachlarza, k tó rym  młoda dziewczyna chło­
dziła zarumienioną twarzyczkę. Twarz ta 
świeża i różowa, jak  poranek majowy, ozdo­
biona wielkiem i, szafirowemu oczami, w y ra ­
żała niezmiernie wiele dobroci serca, weso­
łości i  dowcipu.

W tejże ch w ili spostrzegła Ruth E ryka  
i  zbliżyła się do niego.

— Dobrze, że pan nie zapomniałeś o za­
proszeniu — zawołała wesoło. — Zobaczysz 
mnie teraz tańczącą w drugie j parze z pa­
robkiem B illem .

— Co za szczęśliwy człowiek! A. gdy 
później na nas przyjdzie kolej, czy będzie 
m i wolno prosić cię, miss Ruth, o pierwszy 
taniec.

— Bardzo chętnie, ale — ja  myślałam...
— Ze co?
— Ze pan już nie tańczysz! T y lko  p ro ­

szę nie gniewać się na mnie, lepiej zapewne, 
abym nie była...

E ry k  widocznie zachmurzył czoło — 
R uth spostrzegła to i  spojrzała na niego 
przestraszona.

— Ach, gniewasz się pan — szepnęła — 
a gdybyś wiedział, jak  jesteś m i drogim...

— Ja, tobie drogim , miss Ruth? Jak to?
— N aturaln ie ! K to  pomagał mojej ma­

mie we wszystkiem po śm ierci ojca? K to  
ocalił je j ostatnie...

— Ach, co tam ! W ięc otrzymam p ie rw ­
szy taniec?

— Tyle, ile  pan sam zechcesz. A le nie 
trzeba się na mnie gniewać!

— O tem nie ma mowy. Proszę m i te­
raz wyznać całą prawdę, miss Ruth. W  tw o­
ich oczach jestem zapewne starym  człowie­
kiem, dla którego powinno się mieć wiele 
względów i  uprzejmości, nie prawda?

— Pan jesteś moim opiekunem, człowie­
kiem, którego szanuję więcej, niż kogokol­
w iek bądź, i  do którego mam nieograniczone 
zaufanie. Myślę, że gdyby pewnego dnia 
słońce przestało świecić, to powiedziałabym 
sobie przedewszystkiem: S ir E ryk  poradzi 
na to, on wie najlepiej, co wypada czynić. 
K im  on się opiekuje, ten jest szczęśliwym.

(Ciąg dalszy nastąpi).



zińskicb i  w a lił n im  po łóżku, na, którem  le­
żała żoaa i  dziecko B. Dziecko odniosło ta­
kie okaleczenia, że następnego dnia umarło. 
Kałużr*y po swym czynie, popełnionym w sta­
nie n a jiłym , zbiegł. Dopiero później udało 
się go przy chwycić, a teraz po trzech latach 
dosięgła gc karząca ręka sprawiedliwości. 
W yrok opiewał na 3 la ta  w ię z ie n ia .

— F e rye  le tn ie  rozpoczęły się dziś w 
szkołach tutejszych.

— Kasa chorych  na  p o w ia t bydgosk i 
w ie js k i m iała w  ubiegłym  miesiącu 4S18 
{3868 męskich i  450 żeńskich) członków. Wspar- 
cia k powodu choroby wypłacono 2111 mk. 
i 19 fen., pośmiertnego 62 mk. i  50 fen., a kre­
wnym zm arłych 272 mk. i  50 fen. Pracodaw­
ców ̂ płacących składki było 640.

— Pan K e m p ka  donosi nam, że fo l­
wark swój w Lip ioraeh zamienił z Niemcem 
na kamienicę w Bydgoszczy, ponieważ nie 
mógł się utrzymać. K to  bliżej zna tę sprawę, 
niech nam będzie łaskaw o niej donieść.

— U rządzen iem  w y s ta w y  p rze m y ­
s łow e j w Poznaniu zaję ły się w s z y s t k i e  
t o w a r z y s t w a  poznańskie a nie ty lko  
stary Przemysł jak  się powszechnie sądzi.

— N ow e K ó łk o  ro ln icze  powstało w 
Radzewie pod Bninem. Założycielem jest 
właściciel Radzewa, p. St. Gidaszewski, k tó ­
rego też licznie zebrani gospodarze radzew- 
scy obrali swym prezesem. Nowemu K ó łku : 
Szczęść Boże!

— W a ln e  zeb ran ie  K ó łe k  ro ln ic zych  
pow . in o w ro c ła w s k ie g o  i  s trze liń sk ie g o
odbędzie się dopiero 6  września.

— P an  dr. Ł u k a n o w s k i, referenda- 
ryusz z Poznania, złożył w Berlin ie  egzamin 
asesorski.

— N ie rozsą dny  zak ład . Na pewnem 
iom in ium  pod Landsbergiem nad W artą  ja- 
i iś  robotn ik założył się o 5 marek, że wy- 
oiie duszkiem cały l i t r  gorzałki. Zakład 
wygrał i  o trzym ał pięć marek, lecz za kwa- 
irans padł nagłe i  wyzionął duszę.

K o ro no w o . Pan G r a c z y k ,  w łaściciel 
składu tapet i  farb, o k tó rym  niedawno 
,Dzień. Bydg.“  pisał, n i e s ł u s z n i e  został 
kry tykow any. Wprawdzie dotąd ty lko  nie- 
n iecki napis jest na składzie jego, ale r ó ­
w n i e ż  i  p o l s k i  będzie umieszczony, a tło  
ło niego już jest podmalowane.

Co do wyborów to prawda, że się nie 
stawił na nie. Stało się to jednak dzięki 
lieszczęśliwerau zbiegowi okoliczności. P ra ­
cował on w Dziedzienku i  w  dniu wyborów 
wskutek wypadku stawić się nie mógł. Obo- 
ewa on nad tem i  w ierzyć mu można, bo 
;awsze regularnie obowiązki obywatelskie 
ipełniał. Zatem rodacy nie mają powodu 
>mijać skład jego.

Ł a b iszyn . W  tutejszych lasach zbierał 
agody dziewięcioletni chłopiec Lam pka i  zo- 
ta ł postrzelony przez leśniczego. Chłopak 
de m iał pozwolenia i  zaczął uciekać, gdy 
eśniczego zobaczył. — Sprawa ta wymaga 
eszeze wyjaśnienia.

Ż n in . Aptekarz p. Edward P ł a w i ń -  
ki, syn tutejszego nauczyciela emeryta pana 
Gawińskiego, nabył na własność aptekę w  
mbawie w  Prusach Zachodnich. Cena ku­
ma 200  tysięcy marek.

Ż n in . Na hubaeh w  Drewnie wybuchł 
>ożar w  zabudowaniach właściciela Kowalka. 
Izieci, bawiące się zapałkami, zapaliły kupkę 
łom y a ogień z szaloną szybkością zajął 
akże dwie szopy. W  przeeiągu godziny po- 
ar zamienił w  perzynę 2 domy mieszkalne, 
chlewy, stodołę i  2 szopy. Nadto zginęło 

7 płomieniach 17 świń, 5 cieląt, 8 owiec, 
anóstwo drobiu i  wszystkie maszyny i  na- 
zędzia rolnicze.

G niezno. Na tutejszym cmentarzu ka,- 
oliekim, należącym do kościoła św. P iotra, 
naleziono w  miejscu dotychczas jeszcze nie- 
iżywanym dobrze jeszcze utrzym any szkielet 
udzki mniejwięcej 70 centymetrów pod po­
wierzchnią. Na czaszce stwierdzono k ilka  
iem nych plam, co przypuszczać każe, że 
pełniono tu  jakiś czyn zbrodniczy.

G niezno. Gospodarz Łączny z Pusta- 
howy sprzedał w tych dniach swe 83 m or­
dowe gospodarstwo za 23 500 marek dzier- 
awey probostwa panu Skrzeszewskiemu z 
V . Łącka.

— W sobotę o mało co byłby życie po- 
tradał pomocnik od kupea Eikelmanna pan 
j. Czyżak. Jadąc kołem przez rynek, naraz 
>ękiy u koła w ide łk i i  p. Cz. padł twarzą 
la kamienie, przyczem odniósł dość niebez­
pieczne obrażenia. Bezprzytomnego odnie- 
iono do interesu, skąd dorożką zawieziono 
:o do Bethesdy.

W rze śn ia . Konkurs został ogłoszony 
ad m ajątkiem  handlarki Rozalii Sw iętliko- 
wej we Wrześni. Zawiadowcą masy kon- 
ursowej został zamianowany kupiec Paweł

JBanisch z W rześni; pretensye można zgła­
szać aż do 10 sierpnia.

R ogow o. W pobliskim  lesie wybuchł 
w  poniedziałek wieczorem w  niewytłoma- 
czony sposób ogień i  rozszerzył się z ogro­
mną szybkością. Zanim  zdołano opanować 
rozpasany żyw ioł, spaliło się około 70 mórg 
lasu.

Szam ocin . Trzynastoletni syn kuśnie­
rza Y o lk la  przyniósł ze sobą rewolwer, k tó ry  
potem oglądał w łazienkach z swym kolegą 
13-le tn im  synem handlarza Kornera. Naraz 
padł strzał i  ku la  ugodziła ostatniego w 
głowę. Ranny podobno skonał w  drodze do 
lazaretu.

S z a m o tu ły . Posiadłość po zm arłym  
śp. P iskowskim  nabył drogą kupna za 41 tys. 
marek p. Bernard C h y b i c k i  z Szamotuł. 
Nabywcy „Szczęść Boże ! '5

T rz c ia n k a . W t drodze z dworca na fo l­
w ark  Nowawieś zapłonął nagle wóz nałado­
w any słomą. Z trzech koni jeden okropne 
poniósł poparzenia i  skończył na drodze. 
C ały wóz z słomą stał się pastwą płomieni.

O pa len ica . W  czwartek przeciągała 
nad miastem i  okolicą silna burza. W  Ł ą ­
ckich olędrach uderzył p iorun w  stajnią i  
zabił dwie krow y, własność gospodarza 
Bocka.

Stadnik gospodarza Raja ciężko poran ił 
parobczaka Mazurka, k tó ry  chcąc stadnika 
zapędzić do stajni, uderzył go kijem . Roz­
juszone zwierzę porwało M. na ro g i i  prze­
rzuciło  przez podwórze. Mazur złamał rękę 
i  nogę, jako też k ilka  żeber. Ciężko rannego 
przewieziono do szpitala Sióstr M iłosierdzia 
w  Poznaniu.

M rocza . Tutejsze towarzystwo prze­
mysłowców urządziło w  ubiegłą niedzielę 
wycieczkę do M łynów, która się bardzo do­
brze udała. Bawiono się do późnego w ie­
czora w ogrodzie p. Frasego, k tó ry , chociaż 
Niemiec, chętnie odstąpił ogród Polakom na 
zabawę, na co N iemcy się ogromnie burzą.

Z an iem yś l. M ajątek po p. M. Sokołow­
skim ku p ił na subhaście p. T a d e u s z  B ie ­
l a w s k i  za 45 tys. marek, 4 numera gruntu  
i  do tego 24 tys. sztuk drzew owocowych 
czy li szkółki. Pan T. B ie lawski praeował 
w  Ameryce w  fabryce żelaza i  dorobił się 
w ielkiego m ajątku. W  sam dzień kupna po­
w iła  p. Bielawska bliźnięta, dwóch chłopców. 
Pani Bielawska jest kuzynką X . proboszcza 
Wagnera.

Kościan. Sześcioletni chłopczyk gospo­
darza Wojciecha Michałowicza w  Jurkow ie 
pasł w  niedzielę gęsi na łące w tow arzy­
stwie innych dzieci. P rzy tem zb liży ł się 
zbytnio do torfiska i  wpadłszy do wody 
utonął.

O s trów . Do tutejszego więzienia od­
prowadzono w  zeszłym tygodniu parobka 
Broddę i  jego kochankę, zamężną robotnicę 
Gmorowską z Żern ik p. Żerkowem. Uwię­
zieni usunęli przez morderstwo 40 la t od 
swej żony starszego Gmorowskiego, ponie­
waż im  stał w  drodzie. Brodda i  jego ko­
chanka już się do tego czynu przyznali, 
w  październiku rb. będą sądzeni przez tu te j­
szy sąd przysięgłych.

Posiadłość wdowy Sperber p rzy targo­
w isku nabył oberżysta K łuczvński za 29 tys. 
500 marek.

R aw icz. W tutejszem seminaryum po­
wstał w  niedzielę rano pożar, k tó ry  zni­
szczył ca ły dach. Dalszemu rozszerzeniu 
się ognia straż zapobiegła.

D olsk. K ró lem  kurkow ym  został m istrz 
piekarski p. Kantecki.

K ro to szyn . Dnia 25 czerwca zgubił 
pewien pan stąd jadąc z Odolanowa do K ro ­
toszyna na wozie kilkaset marek, które m iał 
w kieszeni. Dopiero w  Krotoszynie zauwa­
żył brak pieniędzy i  udał się na policyę, 
k tó ra  woźnicę jego woza zrewidowała, nic 
u niego nie znalazłszy. Podejrzanego o k ra ­
dzież woźnicę obserwował urzędnik p*olicyjny 
w  ubraniu eywilnem i  prosił w łaściciela lo ­
kalu, w  któ rym  się ów woźnica znajdował, 
aby go poprosił o zmienienie mu stumar- 
kówki. Woźnica dał się schwycić na ten lep 
i  został przez owego urzędnika aresztowany. 
Pieniądze wszystkie znaleziono w butach are- 
sztanta.

W  Nowejwsi obwiesił się w  stodole ko­
lonista Brade. Jakoś niedobrze mu wido­
cznie było w  ra ju  hakatystyeznym.

L w ó w e k . W  Bukowcu powiesił się na 
drzewie w tamtejszym lesie stróż Stefan 
Kupczyk. Go wisielea popchnęło do samo­
bójstwa, nie wiadomo.

P e lp lin . Tutejsze polskie towarzystwa 
obchodziły uroczyście w  dniu 29 czerwca 
złoty jubileusz kapłaństwa Ojca św. W ie­
czorem odbył się korowód z pochodniami 
do pałacu biskupiego, gdzie do X . Biskupa 
przem ówił po polsku i  po niemiecku X . prob.

Bartkowski. X . Biskup również w  obu ję­
zykach odpowiedział.

G rudz iądz. Okropne nieszczęście wy­
darzyło się tu ta j w  niedzielę rano na Wiśle. 
M imo silnego w ia tru  grono osób chciało so­
bie p ływać łódką po rzece. Udało im  się 
raz przepłynąć do drugiego brzegu, gdy je ­
dnakowoż chcieli zawrócić na środku rzeki, 
w yw róc iła  się łódź, a dwie osoby utonęły,

— K ró tk a  odpow iedź. Dziennik w  
Gracu (w S ty ry i) um ieśiił następujące spro­
stowanie: W  Dz. K a ryn ty jsk im  pewien pan
A . P. k ry tyko w a ł moją rozprawę o drożyż- 
nie mięsa. Przekonał mnie zupełnie, iż co 
do liczby znajdujących się w  k ra ju  wołów — 
o jednego się przeliczono.

Wendelin Weidhofer.

O D  R E D A K C Y I .

— A b o n e n to w i,'.G aze ty  G rudz iądzk ie j* '. Szkoda, 
źeś się P an  n ie  podp isa ł, bo propozycya je s t kap ita lna . 
P ism o „M iłość** b y ło b y  is to tn i<; potrzebne, a le w yko n a ­
n iem  tego p ro je k tu  się n ie  zajm iem y. Może Szan. P an  
zbierze odpow iednie  ka p ita ły , p a ru  aposto łów  m iłośc i 
ja ko  redak to rów  n iep ła tnych  — i  dzie ło m ożna rozpo ­
cząć, je że li s ta rczy na papior, na  k tó ry  ca łą  m iłość  
przecież w y la ć  trzeba.

— A gentury  „Dziennika Bydgoskiego'*
w Bydgoszczy znajdują się:

u p. D z i k o w s k i e g o  p rzy  ul. N ak ie l- 
skiej pod nr., 61;

n p. A l  w in  a przy ul. K u jaw skie j 47; 
u p .  Z o m r o w s  s i e g o  przy ul. Orań- 

skiej (Oranienstr.) nr. 17;
u p .  S ł a w s k i e g o  p rzy ul. Werdera 

(Werderstr.) nr. 1 0 ;
u p. W a r d z i ń s k i e g o  p rzy  ul. Stu­

dziennej (Brunnenstr.) nr. 15;
u panny Z w o l i ń s k i e j  p rzy  ul. Gra­

nicznej (Grenzstr.);
u p. D z i ę g i e l e w s k i e g o  na W zgórzu 

Książęeem (Prinzenhohe) nr. 2 2 ;
u p .  C y w i ń s k i e g o  w W i l c z a k u  

(Prinzenthal) p rzy  ul. Podgórnej nr. 21 .

Inseraty =====
, p rzy jm u jem y ty lko  do godziny 11 . 
I przed południem do numeru, k tó ry  I 

tegoż dnia wychodzi. Mniejsze ogło­
szenia należy z a r  a z zapłacić. :: :: "

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .

K u r*  ru b la :  2,14 m k, dn ia  30 czerwca 1008

B y d g o s z c z ,  1-go lipca . (Spraw ozdanie Iz b y  
hand low ej.) Pszenica mezm., n iepor., n a jm n ie j 128 fn t. 
holend. w a g i 212 mk., n a jm n ie j 125 fn t. holend. w ag i 
208 m k., n a jm n ie j 120 fn t. holend. w a g i 198 m k., g o r­
szy ga tunek n iże j no tow ania . — Żyto  niezm., dobre, 
zdrowe, n a jm n ie j 121 f n t  holend. w a g i 172 mk., n a j­
m n ie j 118 fn t. holend. w ag i 169 mk., n a jm n ie j 116 fn t, 
holend. w a g i 163 mk., n a jm n ie j 114 f n t  holend. w a g i
157 m k., n a jm n ie j 112 f n t  holend. w a g i 153 mk., lż e j­
szy ga tunek n iże j no tow ania . — Jęczm ień d la  m ły n a ­
rz y  136—140 m k. — Jęczm ień d la  b ro w a ró w  bez in te ­
resu. — Groch na paszę 167—173 m k., do go tow an ia  
—,— m k. — Owies 139—149 mk., na  konsum cyą 149 do
158 m k.

C e n y  t a r g o w e :  M asło  0,90—1,20 m k. Ja ja
3,60—4,20 m k. za kopę. W o ło w in a  55—70 fen. C ie lęcina 
60 fen. S kopow ina  70 fen. W ie p rzo w in a  70—75 fen. 
S łon ina  świeża 75 fen., wędzona 80 fen. P e rk i 3,20 do
3,30 m k. S iano 3,25—3,50 m k. S łom a 2,80—3,00 m k.

P o z n a ń ,  1 go lipea. (Spraw ozdanie  urzędowe 
cen ta rgow ych). P łacono za cen tnar: Pszenicy 9,90 do
10,75 m k. Żyto  7,30—8,50 m k. Jęczm ień 6,35—7,35 m k. 
Ow ies 6,95—'7,50 m arek. S łom a 2.25—2,50 m k. S iano 
2jD0—2,50 m k. P e rk i 1,90-2,00 m k.



w materyałach do prania

M uśliny weln., ba tys ty , organdyny, ze firy  
:: plócienka, satyny, perkale, nesle itp . ::

polecają

i  ogromnym sforze ps cenach le i t a h m p

Malinyiświętojanki
sRupuję

w  każdej ilości po wysokiej cenie.

R. K. Huebner
w Fordonie.

Na sezon bieżący
polecam :

kosiarki „Ideał44, żniwiarki 
wiązalki amerykańskiego wyrobu

fa b ry k i D oeringa

grabie konnfe „Matador44
dla mniejszych i  większych gospodarstw
maneże, mlocarnie, sieczkarnie

na jnow sze j ko n s tru kcy i

lokomobile, mlocarnie parowe 
elewatory wyrobu ang. „Marschalla44

J. Słomski Koronowo (Crone a. B.)
fabryka  i  skład maszyn rolniczych

wielki skład części rezerwowych do wszelkich maszyn. 
Reparacye!

B A N K
e. G. m. u. H.

w  Bydgoszczy, ulica Fryderykowska 29
należący do Zw iązku Spółek Zarobkowych pod patro­
natem X . pra ł. W awrzyniaka, jest w  r. 1895 założony, 
a oparty na wzajemności, daje wszelką pewność.

Lokal B anku jest o tw a rty  co dzień od go­
dziny 10—1.

Bank udziela, pożyczek i  p rzy jm u je  depozyta 
w  każdej wysokości począwszy od 1 m ark i; procent 
wynosi 4, 4V2 i  5 podług umowy.

Z A R Z Ą D .
W itecki. B ar lik . Kukułka.

POMOCNIK
trzeźw y, p i ln y  i  sum ienny może 
się zaraz zgłosić. O dp isy św ia ­
dectw  w raz z podaniem  pensyi 
pożądane.
B. Siuda, Inow rocław

destylacya 
handel tow a rów  ko lo n ia ln ych  

i  fa b ryka  w o d y  se lterskie j.

Suchoty
kobiece choroby (bez ope­
ra c ji)  kołtun, reumatyzm, 
nerwowe choroby leczę
podług metody X . Kneippa

Ernst T h le m
z a k ła d  le c z n ic z y  

Bydgoszcz, ul. Dworcowa 
nr. 49.

lekarz dentysta
Lewandowski

ulica Dworcowa nr. 95.

Kram
z m ieszkaniem  je s t p rz y  u lic y  
P oko jow e j nr. 42 (F riedenstr.) 
od 1 październ ika  do w ynajęcia.

Moje

p i p o i i r i f B i
175 mórg w PoslugóWku 
pod Janowcem mam za­
m iar sprzedać z wolnej 
ręki pod korzystnym i wa­
runkam i. W plata podług 
ugody. Zgłoszenia p rz y j­
muję sam.

Wojciech Krygier.
Od św. Marcina poszukuje

kowala 
i pasterza

na osobny fo lw ark  do m ło­
dego bydła.

Dom. Lindeoberg:
p. Schmentau.

I ć t t n t & r  34 L> Posiadający 
in te re s ,5 0 tys ięcy  

m arek g o tó w k i, szuka na te j 
drodze

ż o n y .
Panie w ykszta łcone i  m uzy­

kalne, dobrego usposobienia, go­
spodarne i  z lepszej fa m ilii,  po ­
siadające odpow iedn i m ajątek, 
zechcą się zgłosić.

Łaskaw e zgłoszenia upraszam  
od k rew nych  lu b  op iekunów  do 
eksped. „D zienn. B y d g f pod  l it .  
J. J. 16.

Nimejsżeih donoszę uprzejmie, iż mój

f ilia ln y  skład cygar
przy ulicy Gdańskiej 5 

dnia 1 lipca sprzedałem.
M ó j

główny skład cygar
p r z y  u l.  D w o r c o w e j  1 7  —  r ó g  u l. R y b a c k i e j

nadal prowadzić będę.
Prosząc uprzejm ie o łaskawe dalsze poparcie 

pozostaję

Te le fon  1013.

z wysokim szacunkiem

J. Rejewski.

roioeam moj

m agazyn go tow ych  mebli.
Różnego rodzaju

; t r u m n y
m e ta lo w e  i z d rzew a

z w sze łk iem i p rzybo ra ra i d la um arłych .
Na życzenie dostarczam także karawanu.

W ykonuję

wszelkie m  M s s ia i, urządzenia sklaian I p is p e .
< P rzy jm uję  wszelkie reperacye 

i  wykonuję je starannie i  po cenach najtańszych.
Teodor Kosicki

m is trz  s to la rsk i 
Bydgoszcz, u l. Poznańska 23 (Posenerstr.)

Przew. Duchowieństwu
polecam m o ją

pierwszorzędną arłpipzoą pracownię rolet lościeinpl
ja k o :

o rn a tó w , kap , ch o rą g w i, s tu l,  bu rs  ftp .
od najprostszych do najwspanialszych.

Zlecenia wykonuje się starannie, szybko i  tanio.
SPEC YALNO ŚC: 

odnawianie aparatów kościelnych.

W anda Gdeczyk
u lica  T u m ska  101 :: GNIEZNO :: u lic a  T u m s k a  1QI<

Stary papier gazetowy
ma tanio do oddania

drukarnia „Dzienn. Bydgoskiego"
Drukiem i nakładem Jana Teski w Bydgoszczy. — Redaktor odpowiedzialny Bogusław Domiński w Bydgoszczy.

urządza

w niedzielę dnia 5 lipca rb.

wycieczkę
parowcem  nad W isłę.

W yjazd punktualnie o gędzinie l l 1!. przed 
południem. P re z e s .

Sztuczne zęby, plomby itd.
lekarz- dentysta

S. L E W A N D O W S K I
Bydgoszcz, ul. Dworcowa (Bahnhofstr.) 95.


